
~ Na scenach łódzkich ~ 
7 ~ 

J 
akżeż zmienna I kapryśna bywa moda! Dz1~ pano- ~ :> wi~ - tradycjonaliści, codziennie skrobiący sw:ije ~ 

' oblicza brzytwą, spoglądają z ironią a często nawet ~ 
z idioiSynkrazją na trefione loki mocno owłosionych ~ 
młodzieńców, na „brody ich długie, kręco~e wąsiska". ~ 

A przecież był czas, kiedy na odwrót: bardzo brodaci. wąsaci ~ 
panowie natrząsali się z gładko golonych frantów. I tak na ~ 
przykład j~en z bohaterów komedioopery . Ludwika Adama ~ 
DmUS"'.tewsk1ego „Szkoda wąsów" - zacny, stary, zakochany ~ 
w dawnych tradycjach szlagon pan Anzelm, uważał ,:pokręt· ~ 
ne wąsy" za największą ozdobę twarzy męskiej. Bardzo też ~ 
w jego oczach stracił pan Organ, kiedy ów, ruszając w kon- ~ 
kury do jego córki, pięknej i posażnej Teresy, gwoli przypo- ~ 
dobaniu .się jej„. zgolił wąsy i przywdział szatki modnel(o fir- ~ 
cyka. ~ 

Skoro mowa o modzie, powiedzmy, że hołduje jej również ~ 
„.Melpomena. Tak wię<: nasze nowoczesne sztuki różnią iSie l2 
zasadniczo swoją treścią l formą od tych, które w swoim cza_ ~. 
sie płodził Ludwik Adam Dmuszewski (1777-1847), autor „Bar- ~ 
bary Zapolskiej'', „Aktorów na Polach Elizej.skich", „Figlackie- ~ 
go" i wielu innych oryginalnych i adaptowanych sztuk, którv- ~ 
mi pracowicie, a i z talentem za5ilnl ubogi wówc~'5 nol•ki ~ 
!'epertuar teatralny. Sztuk. w których echa teatru Cdrodzenia ~ 
kojarzą się z zapowie<iz'.ą tc3tl'U Fre<lry. ~ 

Jego komcd'o-opera „Szkoda wa•ów" nie pozbawiona je.st ~; 
pewnych naiwności, tak, że nawet jeden z c.zlonkqw „Towa- ~ 

,, a wą , '' ow 
rzystwa Ik56w" dostrzega w niej „znaczne niepodobieilstwa do 
prawdy''. Ale własnie ta pewna naiwność, połączona z wdzie­
kiem staroświecczyzny dodaje jej uroku - tym bardziej, że 
oglądamy ją teraz w adaptacji Leona Schillera, który z. sobie 
właściwym talentem uatrakcyjni! ją i zbliżył do dzisiejszego 
widza. 
Komedio-operę tę wystawił przed ośmiu laty Teatr 7.15, 

a teraz z kolei przypomniał ją Teatr Zi2mi Łódzkiej również -
podobnie jak wtedy - w reżyserii Irmy Czaykowskiej, a z 
muzyką Feliksa Rybickiego. Natomiast raczej stylizowane niż 
stylowe, jasne, radosne w swoich ze.5tawiemach kolorystycz­
nych dekoracje oraz kostiumy, z.aproponowala Irena Burke· 

Irma CzaykOW$ka wplotła do tej śpiewogry rytm menueta, 
a przede wszystkim starych polonezów, któremu zgodnie pod­
porządkował się cały zespół. A jeśli nawet nie wszyscy współ­
grający podawali piosenki z kunsztowną maestrią, to jednak 
miały one tę zasadniczą zaletę, że tekst ich w pełni dochodz.il 
do widza. 

Artyści, współtwórcy spektaklu, nie wezmą mi chyba za zie, 
te zacznę od zasygnalizowania udanego debiutu: nowo pozy­
.skany dla Teatru Ziemi l'.,f>dzk!ej Piotr St~faniak zagrał rolę 
kapitana Erasta z takim temperamentem i przyjemną fan­
tazją, że z.dobył nie tylko sympatię pięknej Teresy, lecz rów­
nież publiczności. 

Postać Teresv z.budowała Barbara Więckowska dyskretnym! 
~ środkami aktorskimi - z dużym wdziękiem i kulturą. Maria 
~ Niedźwiecka, jako fertyczna garderobiana Dorotka, zgrabnie 
~ i sprytnie nawiązywała i rozwiązywała swoje intrygi. Posta<' 
~ starego Polonusa, pana Anzelma, Remigiusz Rogacki osadził 
~ dobrze w .stylu epoki. Szczerze komiczny był Euzebiusz Ol­
~ szewski w roli starego Orgona w podwójnych jego wcieleniach 
~ - i jako Sarmata i jako fircyk w zalotach, a krotochwilne 
1a intermedialne efekty, zapożyczone z commedii dell'arte wpro­
~ wadza! Kai.imierz Jaworski w kostiumie Arlekina. 
~ Po zoboczrniu tak zrealizowanych „Szkoda wą.sów", na pew-
~ no nikt z nas nie powie: „szkoda było czasu". 
~ MIECZYSLAW JAGOSZEWSKl 
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